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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Roz­dział pierw­szy


Ósemka do naroż­nika.


Har­per McC­lain pochy­liła się nad sto­łem bilar­do­wym wpa­trzona w długą
połać pustego zie­lo­nego filcu. Kij w jej dło­niach był gładki i chłodny.
Wypiła dziś w nocy cztery bar­dzo mocne
mar­ga­rity zro­bione przez Bon­nie, ale jej chwyt wciąż był pewny.


Ist­niał taki deli­katny, ulotny punkt, gdzieś mię­dzy zbyt dużą ilo­ścią
alko­holu a zbyt małą, w któ­rym jej umie­jęt­no­ści bilar­dowe wkra­czały na
naj­wyż­szy poziom. Wła­śnie w tym punk­cie się zna­la­zła.


Wypusz­cza­jąc powoli powie­trze, pchnęła kulę. Bila pomknęła pro­sto i cel­nie, ude­rzyła w ósemkę i pchnęła ją w róg. Ani przez chwilę nie było
wąt­pli­wo­ści: kula leciutko musnęła wypo­le­ro­waną drew­nianą kra­wędź stołu
i wpa­dła do otworu jak kamień.


– Tak! – Har­per unio­sła pięść. – Trzy z rzędu.


Ale bila wciąż się toczyła. Har­per opu­ściła rękę i oparła się o stół.


– Nie, nie, nie – szep­nęła bła­gal­nie.


Obser­wo­wała z kon­ster­na­cją, jak biała, pory­so­wana bila podąża za ósemką
niczym wierny pies.


– No dalej, kuleczko – zawo­łała przy­mil­nie Bon­nie sto­jąca po dru­giej
stro­nie stołu. – Mamie przy­da­dzą się nowe buty.


Bila dotarła do kra­wę­dzi otworu, przez chwilę drżała, jakby podej­mo­wała
decy­zję, po czym ze sta­now­czym „łup” znik­nęła we wnę­trzu stołu, koń­cząc
grę.


– No wresz­cie. – Bon­nie unio­sła kij nad głowę. – Wygra­łam.


Har­per spoj­rzała na nią ze zło­ścią.


– Cze­ka­łaś cały wie­czór, żeby to powie­dzieć?


– O Boże, no pew­nie! – odparła Bon­nie bez cie­nia skru­chy.


Było bar­dzo późno. Oprócz nich dwóch w barze Biblio­teka było pusto.
Naomi, która pra­co­wała z Bon­nie na ostat­niej zmia­nie, godzinę temu
skoń­czyła prze­cie­rać bar i poszła do domu.


W peł­nym zaka­mar­ków lokalu paliły się wszyst­kie świa­tła; oświe­tlały
pod­nisz­czone książki na pół­kach, które wisiały na ścia­nach od cza­sów,
gdy fak­tycz­nie mie­ściła się tutaj bibli­teka. Z łatwo­ścią mie­ściło się tu
sześć­dzie­siąt osób, ale gdy były tylko we dwie, to miej­sce wyda­wało się
wygodne i na swój spo­sób wręcz przy­tulne. Z szafy gra­ją­cej Tom Waits
pomru­ki­wał o nie­szczę­śli­wej miło­ści.


Mimo póź­nej godziny Har­per nie śpie­szyło się do wyj­ścia. Do domu miała
tylko parę kro­ków. Ale tam cze­kał na nią tylko kot, butelka whi­sky i mnó­stwo złych wspo­mnień. A ostat­nio spę­dziła z nimi wystar­cza­jąco dużo
czasu.


– Rewanż? – Zer­k­nęła z nadzieją na Bon­nie. – Zwy­cięzca bie­rze wszystko?


Bon­nie oparła kij o znak z napi­sem „Książki + Piwo = ŻYCIE” i obe­szła
stół bilar­dowy. Nie­bie­skie pasemka w jej dłu­gich blond wło­sach bły­snęły
w świe­tle, kiedy wycią­gnęła rękę.


– Prze­grany płaci – odparła. A po chwili dodała: – A poza tym, skoń­czyły
mi się drobne.


– Myśla­łam, że bar­mani zawsze mają drobne – poskar­żyła się Har­per,
wycią­ga­jąc z kie­szeni ostat­nie monety.


– Bar­mani są na tyle mądrzy, żeby cho­wać swoje pie­nią­dze, zanim zaczną z tobą grać w bilard – odrze­kła przy­ja­ciółka.


Muzyka na chwilę umil­kła, szafa gra­jąca zmie­niała płytę. W tej nagłej
ciszy aż pod­sko­czyły, gdy roz­legł się prze­ni­kliwy sygnał komórki Har­per.


Ta chwy­ciła tele­fon leżący dotąd na sąsied­nim sto­liku i zer­k­nęła na
wyświe­tlacz.


– Pocze­kaj chwilę – powie­działa, odbie­ra­jąc połą­cze­nie. – To Miles.


Miles Jack­son był foto­gra­fem kry­mi­nal­nym z „Savan­nah Daily News”. Nie
dzwo­niłby o trze­ciej nad ranem bez waż­nego powodu.


– Co się dzieje? – rzu­ciła Har­per zamiast powi­ta­nia.


– Zbie­raj się do cen­trum. Mamy mor­der­stwo na River Street – oświad­czył.


– Chyba żar­tu­jesz… – Har­per odło­żyła kij bilar­dowy na stół. – Jesteś na
miej­scu?


– Wła­śnie pod­jeż­dżam. Są tu chyba wszy­scy gli­nia­rze z mia­sta.


Miles roz­ma­wiał z nią przez zestaw gło­śno­mó­wiący – w tle sły­szała pomruk
sil­nika i natar­czywe trza­ski poli­cyj­nego ska­nera. Ten dźwięk ją
zelek­try­zo­wał.


– Już jadę. – Har­per roz­łą­czyła się bez poże­gna­nia.


Bon­nie spoj­rzała na nią pyta­jąco.


– Muszę się zbie­rać – oświad­czyła Har­per, się­ga­jąc po torebkę. – Wła­śnie
zamor­do­wali kogoś na River Street.


Bon­nie opa­dła szczęka.


– Na River Street? O rany.


– Wiem. – Har­per wyjęła notes i poli­cyjny ska­ner i ruszyła przez lokal,
obli­cza­jąc w gło­wie, ile zaj­mie jej dojazd. – Jeśli to jakiś tury­sta,
naszej bur­mistrz odbije.


River Street sta­no­wiła samo serce dziel­nicy tury­stycz­nej i była
naj­bez­piecz­niej­szym miej­scem w mie­ście. Aż do teraz.


Bon­nie pobie­gła za przy­ja­ciółką.


– Daj mi chwilę na zamknię­cie – powie­działa. – Pojadę z tobą.


Har­per się odwró­ciła i spoj­rzała na nią zasko­czona.


– Wybie­rasz się na miej­sce zbrodni?


Muzyka znów zaczęła grać.


– Wypi­łaś cztery mar­ga­rity – przy­po­mniała jej Bon­nie. – Zro­bi­łam ci
mocne. Masz za dużo alko­holu we krwi. Ja wypi­łam dziś w nocy tylko dwa
piwa.


Otwo­rzyła jakiś panel ukryty w ścia­nie za barem i wci­snęła kilka
przy­ci­sków. Muzyka w jed­nej chwili umil­kła. Chwilę póź­niej zaczęły
kolejno gasnąć świa­tła i został tylko czer­wony blask znaku z napi­sem
„Wyj­ście”.


Bon­nie chwy­ciła klu­czyki i pod­bie­gła do przy­ja­ciółki. W ciszy, która
nagle zapa­dła, obcasy jej kow­boj­skich butów stu­kały o beto­nową pod­łogę.
Krótka spód­niczka łopo­tała wokół jej ud.


Har­per wciąż nie była do końca prze­ko­nana, czy to dobry pomysł.


– Wiesz, że tam będą nie­żywi ludzie, prawda?


Bon­nie wzru­szyła ramio­nami, prze­krę­ciła zamek we fron­to­wych drzwiach i je otwo­rzyła. Do baru wtar­gnęło parne powie­trze połu­dnio­wej nocy.


– Jestem doro­sła, jakoś to prze­żyję.


Obej­rzała się przez ramię z taką miną, że Har­per wie­działa, że nie warto
się spie­rać. Nauczyła się tego, kiedy obie miały po sześć lat.


– Chodźmy.


* * *


River Street była wąską bru­ko­waną uliczką łączącą stare nabrzeże i maga­zyny, które kie­dyś obsłu­gi­wały olbrzy­mie statki wyru­sza­jące do
Europy oraz na sze­ro­kie, ciemne wody Savan­nah River.


Na tej naj­czę­ściej foto­gra­fo­wa­nej ulicy w mie­ście za kilka godzin miało
się roić od robot­ni­ków, tury­stów i auto­ka­rów. Ale gdy Bon­nie wje­chała w nią swoim różo­wym pika­pem z jaskra­wo­żół­tym napi­sem „Mavis” na bagaż­niku,
a potem zapar­ko­wała i wyłą­czyła sil­nik, było tu cał­kiem pusto.


Kawa­łek dalej, nad samą wodą, widziały miga­jące nie­bie­skie świa­tła.


Na ten widok serce Har­per zabiło szyb­ciej. Docho­dziła trze­cia nad ranem.
O tej godzi­nie lokalne kanały tele­wi­zyjne mogły nie mieć nikogo, kto
dyżu­ro­wałby pod tele­fo­nem. Ta sprawa mogła być tylko jej.


– No chodź – rzu­ciła do Bon­nie, otwo­rzyła drzwi i wysko­czyła.


Gdy jej stopy zetknęły się z kra­węż­ni­kiem, bli­zna po ranie postrza­ło­wej
w ramie­niu ostrze­gaw­czo zapul­so­wała. Har­per się skrzy­wiła i przy­ci­snęła
do niej rękę.


Minął ponad rok, odkąd została postrze­lona. Zra­nione miej­sce rzadko ją
pobo­le­wało. Zda­rzało się to zwy­kle przy zmia­nie pogody.


– Teraz będzie pani cho­dzą­cym baro­me­trem – zauwa­żył jowial­nie chi­rurg,
gdy przy­szła na jedną z kon­troli. – Zawsze będzie pani wie­działa, czy
zanosi się na deszcz.


– Nie na takie super­moce liczy­łam – odpo­wie­działa mu.


Ale w głębi ducha cie­szyła się, że wciąż czuje ból. Tę ranę odnio­sła,
gdy zde­ma­sko­wała jako mor­dercę czło­wieka, który był dla niej jak ojciec
i men­tor, byłego star­szego detek­tywa Roberta Smi­tha, i teraz
przy­po­mi­nało jej to, żeby uwa­żała, komu ufa.


Bon­nie nie dostrze­gła bólu na jej twa­rzy – wpa­try­wała się w wozy
poli­cyjne poni­żej.


– O cho­lera. To naprawdę samo cen­trum. Tylko dwie prze­cznice od
Spanky’s.


Spanky’s Bar był popu­lar­nym loka­lem dla tury­stów. Gdyby kilka godzin
wcze­śniej doszło tam do zabój­stwa, nara­żone mogły być setki osób.


Har­per już zwró­ciła na to uwagę. Musiała tam pójść.


– Chodźmy.


Nie­mal bie­gnąc, ruszyły stromą bru­ko­waną uliczką opa­da­jącą w stronę
rzeki. Wcze­śniej padało i buty Har­per led­wie trzy­mały się śli­skich
zaokrą­glo­nych kamieni. Usły­szała, jak Bon­nie za jej ple­cami też się
śli­zga i klnie pod nosem.


Po minu­cie były już nad wodą.


Było tu ciem­niej. Bryza od rzeki wrzy­nała się chłodną smugą w wil­gotne
powie­trze.


Har­per zazwy­czaj trzy­mała się z dala od River Street. Znaj­do­wały się tu
głów­nie pułapki na tury­stów i jak dotąd nie przy­cho­dziło jej na myśl
nawet jedno inte­re­su­jące prze­stęp­stwo, które by się tu wyda­rzyło.


Przed nimi, mię­dzy dwoma latar­niami, roz­cią­gnięto poli­cyjną taśmę
blo­ku­jącą wej­ście w wąską uliczkę. Miga­jące świa­tła oświe­tlały krzy­kliwe
flagi przed zamknię­tymi barami i okien­ni­cami skle­pów.


Har­per się rozej­rzała. Na dro­dze stało mnó­stwo poli­cyj­nych wozów, ale
nie dostrze­gła fur­go­ne­tek z ozna­cze­niami miej­sco­wych sta­cji
tele­wi­zyj­nych.


Na szczę­ście Miles nie spał przez całą noc i słu­chał ska­nera. Dzięki mu
za to!


Jakieś trzy­dzie­ści jar­dów za taśmą zebrała się grupka mun­du­ro­wych i detek­ty­wów po cywil­nemu. Wszy­scy spo­glą­dali na coś, czego Har­per stąd
nie widziała.


– Patrz, tam jest Miles. – Bon­nie wska­zała na drugą stronę ulicy i poma­chała. – Hej, Miles!


Foto­graf stał sam tuż przy taśmie. Sły­sząc jej głos, odwró­cił się i poma­chał, by do niego pode­szły.


Jak zwy­kle ele­gancko się pre­zen­to­wał w koszuli z wyło­gami koł­nie­rzyka
przy­pi­na­nymi na dwa guziki. Zupeł­nie jakby cze­kał na to prze­stęp­stwo.


– No, no, no – powie­dział, gdy do niego pode­szły. – Dziś w nocy dają
dwie w cenie jed­nej? Nie przy­nio­słem kuponu.


– Cześć, Miles. – Bon­nie się roz­pro­mie­niła. – Kto by pomy­ślał, że wpadnę
na cie­bie na miej­scu zbrodni.


– To noc pełna nie­spo­dzia­nek – przy­znał.


– Co nas omi­nęło? – Har­per wska­zała na grupkę poli­cjan­tów. –
Ziden­ty­fi­ko­wali ofiarę? To jakiś tury­sta?


– Nic nie chcą powie­dzieć – odparł Miles. – Gdy tu dotar­łem, taśma już
wisiała. Sta­rali się być dys­kretni przez radio. Nie gadają o tym. Nie­mal
sam to prze­ga­pi­łem. Usły­sza­łem coś o koro­ne­rze i zorien­to­wa­łem się, co
jest grane. Gdyby nie to, wciąż był­bym w domu.


– Dzwo­ni­łeś już do Baxter? – spy­tała Har­per.


Pokrę­cił głową.


– Za mało mam – odparł.


Bon­nie się temu przy­słu­chi­wała, ale się nie odzy­wała. Ze ścią­gnię­tymi
brwiami obser­wo­wała poli­cjan­tów. Oświe­tlali latar­kami coś, co leżało na
bruku.


Przez te osiem lat, gdy Har­per pra­co­wała w gaze­cie, jesz­cze ni­gdy nie
widziała Bon­nie na miej­scu zbrodni. To było dziwne uczu­cie. To nie był
jej świat. Była artystką – za barem pra­co­wała po to, żeby star­czało jej
na farby. Mor­der­stwa to nie była jej działka.


Tylko Har­per.


Har­per była repor­terką kry­mi­nalną, odkąd prze­rwała naukę w col­lege’u, by
w wieku dwu­dzie­stu lat zostać sta­żystką w „Savan­nah Daily News”. Od
tam­tej pory zary­wała noce, bada­jąc naj­gor­sze prze­stęp­stwa w mie­ście.
Mor­der­stwa już nie spra­wiały, że skrę­cał jej się żołą­dek.


Teraz, gdy patrzyła na zwłoki, widziała tylko słowa, jakich będzie
potrze­bo­wała, by je opi­sać.


Kawa­łek dalej grupka poli­cjan­tów się prze­su­nęła. Har­per zmru­żyła oczy i dostrze­gła drobną kobietę w ciem­nym gar­ni­tu­rze kuca­jącą na bruku.


– Dal­trey pro­wa­dzi tę sprawę? – spy­tała, zer­ka­jąc na Milesa.


– Na to wygląda. – Uniósł apa­rat foto­gra­ficzny, na wszelki wypa­dek
zro­bił zdję­cie i obej­rzał je na wyświe­tla­czu.


To nie były bar­dzo złe wie­ści. Dal­trey nie była detek­ty­wem, z któ­rym
naj­ła­twiej się współ­pra­co­wało, ale nie była też naj­gor­sza.


Wła­ści­wie to z żad­nym z nich współ­praca nie była łatwa.


Ciszę prze­rwał pomruk sil­nika i gdy się odwró­cili, zoba­czyli, że do
poli­cyj­nej taśmy pod­jeż­dża biała fur­go­netka jed­nostki tech­nicz­nej. Opony
bęb­niły na bruku.


Zimne, jasne reflek­tory wozu prze­su­nęły się po grupce śled­czych,
oświe­tla­jąc całe miej­sce niczym plan fil­mowy.


Wszy­scy w tej samej chwili zoba­czyli zwłoki. Młoda kobieta leżała na
nie­rów­nym bruku, twa­rzą do góry. Była ubrana w ciemny T-shirt i spód­nicę
do kolan.


Z miej­sca, w któ­rym stała, Har­per nie widziała jej twa­rzy, ale jedno
było pewne – to nie wyglą­dało na żaden zbio­rowy gwałt.


Miles uniósł apa­rat i szybko wyko­nał serię zdjęć.


Repor­terka wspięła się na palce, by lepiej widzieć. Coś w tej kobie­cie
wyda­wało się zna­jome.


Zszo­ko­wana Bon­nie obok niej stłu­miła jęk.


– Nie patrz na zwłoki – rzu­ciła Har­per.


Ale Bon­nie nie odwró­ciła wzroku. Naparła moc­niej na poli­cyjną taśmę, aż
się ugięła.


Jeden z mun­du­ro­wych z dez­apro­batą skie­ro­wał na nią pro­mień latarki.


– Hej, ty! Cof­nij się!


Har­per odwró­ciła się do Bon­nie, by spy­tać ją, co, u dia­bła, wypra­wia.
Ostat­nią rze­czą, jakiej potrze­bo­wała, było wku­rze­nie gli­nia­rzy. Układy z nimi i bez tego były złe.


Ale gdy spoj­rzała na Bon­nie, słowa zamarły jej na ustach.


Przy­ja­ciółka była blada jak ściana.


– O mój Boże, Har­per – powie­działa, patrząc na leżące na ulicy ciało. –
To chyba Naomi.
  
Roz­dział drugi


Zanim Har­per zdą­żyła jej powie­dzieć, że
się myli – że musi się mylić, to nie ma sensu i nie widzą stąd dokład­nie
ciała – ubiegł ją gli­niarz w mun­du­rze.


– Mówi­łaś, że znasz ofiarę. – Uniósł latarkę i zaświe­cił Bon­nie pro­sto w twarz.


Zamarła – w ostrym świe­tle jej źre­nice skur­czyły się do maleń­kich
punk­ci­ków.


– Tak mi się wydaje… Chyba – odparła nie­pew­nie. – Jej T-shirt… Czy
wygląda jak mój?


Poli­cjant zer­k­nął na jej czarny T-shirt. Na piersi wid­niał napis
BIBLIO­TEKA: OD PIWA DO WIECZ­NO­ŚCI.


Był młody. Nocną zmianę zawsze przy­dzie­lali mło­dym. Nie nauczył się
jesz­cze ukry­wać, co myśli. Har­per zoba­czyła prawdę wypi­saną na jego
twa­rzy.


Wstrzą­snęło nią to.


Zmru­żyła oczy i spoj­rzała na ciało.


Czy to naprawdę była Naomi? To nie­moż­liwe, prawda?


Pra­co­wała w barze od kilku mie­sięcy, ale Har­per wie­działa o niej
wystar­cza­jąco dużo, by nie uwa­żać jej za typ poten­cjal­nej ofiary. Miała
w sobie natu­ralne piękno, choć wyda­wała się nie do końca zda­wać sobie z tego sprawę. Mól książ­kowy, tro­chę nie­śmiała, stro­niła od krót­kich
spód­ni­czek, jakie lubiła nosić Bon­nie. Na tle eklek­tycz­nie ubra­nych
stu­den­tów szkoły arty­stycz­nej z jaskrawo ufar­bo­wa­nymi wło­sami, któ­rzy
lubili przy­cho­dzić do baru, wyda­wała się dość kon­ser­wa­tywna. Pod tym
wzglę­dem się wyróż­niała.


Kto by zabił taką dziew­czynę?


– Pro­szę tutaj zostać – pole­cił poli­cjant, omia­ta­jąc całą ich trójkę
pro­mie­niem latarki. – Niech nikt się stąd nie rusza.


Odwró­cił się i pod­biegł do grupki detek­ty­wów. Na cichej ulicy jego kroki
wyda­wały się takie gło­śne.


Miles posłał Har­per zain­try­go­wane spoj­rze­nie. Odwró­ciła się do Bon­nie.


– Jesteś pewna?


Przy­ja­ciółka pokrę­ciła głową.


– Nie. Przez chwilę mi się wyda­wało…


Moment póź­niej od grupki przy scho­dach ode­rwała się kobieta i ruszyła w ich stronę wraz z mun­du­ro­wym.


Była ciem­no­skóra, około czter­dziestki, naj­wy­żej metr sześć­dzie­siąt.
Nosiła pro­sty gra­na­towy gar­ni­tur i białą bluzkę. Krótka, zwy­kła fry­zura.
Schy­liła się pod poli­cyjną taśmą zwin­nie jak spor­to­wiec.


– Która z was uważa, że zna ofiarę?


Ton detek­tyw Julie Dal­trey był rze­czowy i ofi­cjalny. Spoj­rzała krótko na
Har­per. Z jej obo­jęt­nego wyrazu twa­rzy nie dałoby się odczy­tać, że znała
ją od lat. Że kie­dyś w takich miej­scach zbrodni plot­ko­wały i żar­to­wały.


Bon­nie z waha­niem unio­sła rękę.


– Ja.


Har­per obser­wo­wała, jak Dal­trey przy­gląda się nie­bie­skim pasem­kom w kucyku Bon­nie, jej mini i czar­nemu T-shir­towi z pracy.


– Nazwi­sko pro­szę.


– Bon­nie Lar­son – odparła jakby po chwili waha­nia.


Dal­trey zapi­sała to sobie w małym note­sie.


– I kto to jest, według pani? – Dal­trey wska­zała note­sem na leżące na
ulicy zwłoki.


Bon­nie prze­łknęła. Kur­czowo przy­ci­skała ręce do boków.


– Ja… wyda­wało mi się… to zna­czy, to chyba Naomi. – Jej głos opadł do
szeptu. – Naomi Scott.


Dal­trey od dawna pra­co­wała w poli­cji. Jej twarz nic nie zdra­dzała, gdy
robiła notatki. Potem pod­nio­sła wzrok i spoj­rzała Bon­nie w oczy.


– Co może mi pani powie­dzieć o Naomi Scott?


Bon­nie zamru­gała.


– Ja nie…


– Cokol­wiek, co przy­cho­dzi pani do głowy – zachę­ciła ją detek­tyw. – Kim
jest, gdzie pra­cuje, ile ma lat.


– P-pra­cuje ze mną w Biblio­tece – odparła nie­pew­nie Bon­nie. – Obie
jeste­śmy bar­man­kami. W dzień się uczy. S-stu­diuje prawo.


Dal­trey coś sobie zapi­sała.


– Pro­szę – jęk­nęła łamią­cym się gło­sem Bon­nie – niech mi pani powie, że
to nie ona.


Detek­tyw mil­czała przez chwilę, jakby zasta­na­wiała się, czy jej
powie­dzieć. Jed­nak gdy się ode­zwała, prze­ka­zała wie­ści szybko, bez
osła­dza­nia.


– Z przy­kro­ścią muszę panią poin­for­mo­wać, że dowód toż­sa­mo­ści zna­le­ziony
przy ofie­rze wska­zuje, że to Naomi Scott.


– O mój Boże. – Bon­nie zato­czyła się do tyłu, jakby ją ude­rzono. Do jej
nie­bie­skich oczu napły­nęły łzy. – To nie­moż­liwe, że nie żyje – dodała
bła­gal­nie, patrząc to na detek­tyw, to na Har­per. – Pra­co­wała dziś w nocy. Nic jej nie było. Miała tylko dwa­dzie­ścia cztery lata.


Dal­trey sku­piła się na Har­per.


– To nie­ofi­cjalne, rozu­miesz?


Har­per kiw­nęła głową, choć pró­bo­wała zapa­mię­tać wszystko, co mówiono.


Cyniczne spoj­rze­nie Dal­trey prze­ko­nało ją, że ta czy­tała jej w myślach.
Powie­działa jed­nak tylko:


– Ty też zna­łaś ofiarę?


– Tylko tro­chę. Widzia­łam ją dziś w nocy w barze. Skoń­czyła zmianę jakąś
godzinę temu. Mówiła, że idzie do domu.


Dal­trey to sobie zano­to­wała, po czym pod­nio­sła na nią wzrok.


– Mieszka przy River Street?


Har­per pokrę­ciła głową.


– Nie wydaje mi się.


Dal­trey zatrza­snęła notes i zer­k­nęła na zega­rek.


– Dobra. Macie obie przyjść na komendę i zło­żyć zezna­nia.


Har­per to dobiło.


– Możemy przyjść póź­niej? – spy­tała. – Naj­pierw muszę napi­sać arty­kuł. I nie­wiele mogę wam powie­dzieć…


– Nie obcho­dzi mnie twój arty­kuł – prze­rwała jej detek­tyw. – To
zabój­stwo, McC­lain. Albo sama natych­miast sta­wisz się na komen­dzie, albo
każę was obie tam zawieźć. Wyra­żam się jasno?


Nie było sensu dys­ku­to­wać.


– Poje­dziemy pro­sto na komendę – zgo­dziła się ponuro Har­per.


– Spo­tkamy się tam – odparła Dal­trey. Potem zanur­ko­wała pod taśmą i ruszyła z powro­tem w stronę zwłok.


Gdy już sobie poszła, Har­per odwró­ciła się do Milesa.


– Wszystko sły­sza­łeś?


Kiw­nął głową.


– Chcesz, żebym zadzwo­nił do Baxter?


Har­per wes­tchnęła ciężko. Ostat­nie, czego chciała, to żeby obu­dził
redak­torkę działu miej­skiego i prze­ka­zał jej, że Har­per musiała opu­ścić
miej­sce mor­der­stwa w samym cen­trum strefy tury­stycz­nej, bo oka­zało się,
że godzinę wcze­śniej roz­ma­wiała z ofiarą.


Ale wła­śnie tak musieli zro­bić.


– Tak. – Potarła czoło. Wypita tequ­ila prze­ra­dzała się w ból głowy.


– Nie spodoba jej się to – ostrzegł Miles. – Kiedy się dowie, że
opu­ści­łaś miej­sce zbrodni, wku­rzy się.


Ale Har­per już odcho­dziła, pro­wa­dząc ze sobą Bon­nie. Spoj­rzała przez
ramię i rzu­ciła w odpo­wie­dzi:


– A to jakaś nowość?


* * *


Tuż przed trze­cią nad ranem hol komendy poli­cji w Savan­nah wyda­wał się
ogromny i pusty. Wcho­dząc, Har­per poczuła na skó­rze ark­tyczny podmuch
kli­ma­ty­za­cji i prze­szył ją dreszcz.


Dyżurny poli­cjant Dwayne Jose­phs spo­glą­dał to na nią, to na Bon­nie.


– Coś się stało, Har­per? – Dostrzegł zaczer­wie­nioną twarz i zapuch­nięte
oczy jej przy­ja­ciółki i pod­niósł się z krze­sła. – Bon­nie jest ranna?


Har­per znała Dwayne’a od czasu, gdy miała dwa­na­ście lat. Był jed­nym z gli­nia­rzy, któ­rzy wzięli ją pod swoje skrzy­dła, gdy zamor­do­wano jej
matkę.


Teraz zali­czał się do małej garstki poli­cjan­tów, któ­rych wciąż uwa­żała
za przy­ja­ciół.


Reszta się od niej odcięła. Uwa­żali, że ich zdra­dziła, ujaw­nia­jąc
prze­stęp­stwo Smi­tha.


Od ponad roku wzru­szali ramio­nami i odwra­cali się do niej ple­cami. Kiedy
dzwo­niła i na początku się przed­sta­wiała, chwilę póź­niej sły­szała
klik­nię­cie odkła­da­nej słu­chawki. Zatrzy­my­wali ją za drobne wykro­cze­nia
dro­gowe, choć wie­działa, że ich nie popeł­niła.


Czuła więc wdzięcz­ność za każ­dym razem, gdy Dwayne ser­decz­nie ją witał.


– Nie jest ranna – zapew­niła go. – Sły­sza­łeś, co się stało na River
Street?


– O tym zabój­stwie?


– Tak. Znamy ofiarę. Dal­trey nas popro­siła, żeby­śmy przy­szły zło­żyć
zezna­nia.


Twarz Dwayne’a spo­chmur­niała.


– Naprawdę przy­kro mi to sły­szeć.


Har­per pod­pro­wa­dziła Bon­nie do twar­dego pla­sti­ko­wego krze­sełka, a Dwayne
znik­nął za ladą i poja­wił się chwilę póź­niej z papie­ro­wym kub­kiem.


– Napij się tro­chę wody – powie­dział do Bon­nie. – Na pewno dobrze ci to
zrobi.


Drę­two przy­jęła kubek.


– Dzię­kuję, Dwayne.


– Detek­tyw Dal­trey powinna nie­długo tu być – zapew­nił, ści­ska­jąc jej
ramię.


Co do tego się jed­nak pomy­lił.


Har­per i Bon­nie cze­kały w lodo­wa­tym holu przez ponad pół godziny.


Od czasu do czasu ciszę prze­ry­wało brzę­cze­nie komórki Har­per. Miles
przy­sy­łał jej krót­kie, enig­ma­tyczne wia­do­mo­ści z miej­sca zbrodni.


„Według mojego poli­cyj­nego źró­dła torebka nie­tknięta, ale zgi­nął
tele­fon”.


Czy­ta­jąc to, Har­per zmarsz­czyła brwi. Chyba nikt nie zamor­do­wał Naomi z powodu komórki?


Odpi­sała szybko:


„A port­fel/pie­nią­dze?”


Wpa­try­wała się w tele­fon i cze­kała nie­cier­pli­wie na jego odpo­wiedź.


Dobi­jało ją, że nie może z nim tam być. Mogłaby w tej chwili robić tyle
rze­czy, zamiast tutaj sie­dzieć.


Jed­nak gdy jej komórka znów zapisz­czała, zdzi­wiła się, widząc odpo­wiedź.


„Powie­dzia­łem Baxter, że znasz ofiarę – jest zachwy­cona. Mówiła, że masz
być w biu­rze przed dzie­wiątą”.


Gwał­tow­niej niż to było potrzebne Har­per wepchnęła tele­fon z powro­tem do
kie­szeni.


Kiedy pod komendę zaje­chał poli­cyjny wóz, wycią­gnęła szyję, żeby
zoba­czyć, czy to Dal­trey. Z samo­chodu wysia­dło jed­nak dwóch mun­du­ro­wych,
któ­rzy tyl­nym wej­ściem zapro­wa­dzili sku­tego podej­rza­nego na
prze­słu­cha­nie.


Póź­niej wcho­dzili i wycho­dzili różni poli­cjanci, ale minęło pra­wie
czter­dzie­ści minut, nim przez drzwi z kulo­od­por­nego szkła w końcu weszła
Dal­trey. Bon­nie sie­działa wtedy sku­lona na pla­sti­ko­wym krze­śle, z głową
opartą na ramie­niu Har­per.


Docho­dziła czwarta nad ranem. Zaczy­nało im się wyda­wać, że ta noc nie ma
końca.


– Prze­pra­szam, że musia­ły­ście cze­kać – rzu­ciła lako­nicz­nie detek­tyw. –
Chodź­cie ze mną.


Znu­żone ruszyły za nią.


Oczy Bon­nie były zapuch­nięte; twarz czer­wona od pła­czu. W tym ofi­cjal­nym
świe­cie wyda­wała się tak nie na miej­scu z tur­ku­so­wymi pasem­kami we
wło­sach i w kow­boj­skich butach, że Har­per aż ści­skało się serce.


Dwayne naci­snął przy­cisk w recep­cji i drzwi otwo­rzyły się przy wtó­rze
iry­tu­ją­cego brzę­cze­nia.


Po obu stro­nach dłu­giego kory­ta­rza na tyłach komendy mie­ściły się biura
– to tam odby­wała się praw­dziwa praca depar­ta­mentu poli­cji. Za dnia
roiłoby się tutaj od detek­ty­wów, ope­ra­to­rów linii alar­mo­wych oraz
mun­du­ro­wych. O tej porze jed­nak kory­tarz był cichy i pełen cieni.


– Tędy. – Głos Dal­trey odbił się echem, gdy pokie­ro­wała je w prawo.


Minęły kil­koro drzwi i dotarły do pokoju, do któ­rego zmie­rzała detek­tyw.


Dal­trey włą­czyła świa­tło i odsta­wiła torebkę obok skła­da­nego meta­lo­wego
krze­sła.


– Usiądź­cie, moje panie – pole­ciła, uśmie­cha­jąc się prze­lot­nie.


Pomiesz­cze­nie było małe i pozba­wione okien. Znaj­do­wały się tu tylko
cztery krze­sła i pory­so­wany drew­niany stół. Na jed­nej ze ścian
błysz­czało zimno wąskie lustro.


Dal­trey odcze­kała, aż zajmą miej­sca naprze­ciw niej. W ostrym bla­sku
jarze­niówki Har­per zoba­czyła, że ta długa noc odbiła się rów­nież na
poli­cjantce. Detek­tyw miała pod­krą­żone oczy, a na jej skó­rze lśniła
war­stewka potu.


– To nie potrwa długo – oznaj­miła, wyj­mu­jąc z torebki notes i dłu­go­pis.
– Chcę, żeby każda z was opo­wie­działa mi wła­snymi sło­wami o dzi­siej­szej
nocy. O waszych wra­że­niach zwią­za­nych z ofiarą.


Har­per zda­wała sobie sprawę, że ma nie­wiele do powie­dze­nia. Wie­działa
tylko, że trzy godziny temu Naomi żyła – drobna, z poważną twa­rzą w kształ­cie serca, pochło­nięta pracą, gdy szyb­kimi peł­nymi zło­ści ruchami
prze­cie­rała szmatką bar w Biblio­tece. Gdy usia­dła, pra­wie nie patrzyła
na Har­per, a Har­per też nie zwra­cała na nią uwagi. Była sku­piona na
wła­snych pro­ble­mach. I na mar­ga­ri­cie z lodem, którą posta­wiła przed nią
Bon­nie.


Wła­śnie na nią wska­zała Dal­trey.


– Naj­pierw pani, panno Lar­son. Jak rozu­miem, to pani znała ją lepiej.


Bon­nie zer­k­nęła nie­pew­nie na Har­per.


– Nie wiem, co powie­dzieć.


– Jakie­kol­wiek spo­strze­że­nia mogą nam się przy­dać. – Dal­trey sku­piła jej
uwagę na sobie. – Pro­szę zacząć od naj­prost­szych rze­czy. Jaka wyda­wała
się dziś w nocy? Szczę­śliwa? Nie­szczę­śliwa? Wystra­szona? Czy pod­czas jej
zmiany wyda­rzyło się coś dziw­nego?


Bon­nie zaci­snęła palce na bla­cie i przez chwilę się zasta­na­wiała.


– No cóż – zaczęła ostroż­nie – przez więk­szość nocy wyda­wało się, że
czuje się w porządku. To zna­czy, nor­mal­nie.


Dal­trey prze­krzy­wiła głowę.


– Powie­działa pani „przez więk­szość nocy”. Co pani ma na myśli?


– Tuż przed pierw­szą ktoś do niej zadzwo­nił na komórkę – wyja­śniła
Bon­nie. – Po tym wyda­wała się… sama nie wiem. Jakaś zanie­po­ko­jona…
zde­ner­wo­wana. Spy­tała, czy może wyjść wcze­śniej. Ruch był nie­wielki,
więc powie­dzia­łam, że może. Posprzą­tała swoje sta­no­wi­sko i wyszła tuż po
zja­wie­niu się Har­per.


Dal­trey szybko noto­wała.


– Nie mówiła dla­czego?


Bon­nie pokrę­ciła głową.


– Zakła­da­łam, że cho­dziło o jej chło­paka albo o jej tatę. – Zawa­hała się
na chwilę, a potem wyja­śniła: – Była naprawdę bli­sko z tatą. Cza­sem
odbie­rał ją po pracy.


Oczy Dal­trey się zwę­ziły.


– A dziś w nocy ją ode­brał?


– Nie wiem – przy­znała Bon­nie. – Zosta­łam już wtedy sama przy barze.
Jeśli tak, to nie wcho­dził do środka.


– Ale mówiła pani, że Naomi wyda­wała się zanie­po­ko­jona. Dla­czego tak się
pani wyda­wało?


Bon­nie się zasta­no­wiła.


– Wcze­śniej żar­to­wała sobie z róż­nych rze­czy, była taka wylu­zo­wana. Ale
po tam­tym tele­fo­nie… trudno to wyja­śnić. Wyda­wała się spięta.
Roz­ko­ja­rzona. Jakby dostała złą wia­do­mość. – Nagle do oczu napły­nęły jej
łzy. – Gdy­bym wie­działa, że miała kło­poty, zro­bi­ła­bym coś. Spró­bo­wa­ła­bym
jej pomóc.


Dal­trey dalej noto­wała, dając Bon­nie czas, by ta wzięła się w garść.


Ma dobrą tech­nikę, pomy­ślała z apro­batą Har­per. Jest szybka, ale nie
bez­duszna.


Gdy Bon­nie doszła już do sie­bie, detek­tyw pod­nio­sła wzrok.


– Prze­pra­szam, że zadaję pani tyle pytań. Wiem, że to była długa noc.
Ale jestem wdzięczna za pomoc, panno Lars­son.


Bon­nie, drżąc, kiw­nęła głową.


– A teraz… – Dal­trey zer­k­nęła do nota­tek – …wspo­mi­nała pani o jej
chło­paku. Widziała go pani dziś w nocy?


Bon­nie pokrę­ciła głową.


– Nie wydaje mi się, żeby był w barze. Gdy przy­cho­dził ją ode­brać,
zwy­kle wcho­dził na drinka i cze­kał, aż Naomi skoń­czy pracę. – Umil­kła na
chwilę. – A poza tym chyba ostat­nio zro­bili sobie prze­rwę.


Har­per dostrze­gła błysk zacie­ka­wie­nia w oczach Dal­trey.


– Jak się nazywa jej chło­pak?


– Wil­son – odparła Bon­nie. – Wil­son She­pherd.


Podała tę infor­ma­cję bez opo­rów, prze­ko­nana, że w ten spo­sób pomaga.
Har­per domy­ślała się, że przy­ja­ciółka tak by się do tego nie paliła,
gdyby wie­działa, do czego detek­tyw potrze­bo­wała tej infor­ma­cji.


Dal­trey popro­siła Bon­nie, żeby prze­li­te­ro­wała. Następ­nie powie­działa:


– Pro­szę mi jesz­cze raz przy­po­mnieć: o któ­rej Naomi wyszła dziś w nocy?


– Tuż po pierw­szej – odrze­kła Bon­nie. – Nie wiem, która była dokład­nie…


– Ja z całą pew­no­ścią mogę odpo­wie­dzieć na to pyta­nie – wtrą­ciła Har­per.


Dal­trey posłała jej zimne spoj­rze­nie.


– Ach tak? A to dla­czego?


– Kiedy wycho­dziła, zer­k­nę­łam aku­rat na zegar nad barem – wyja­śniła
repor­terka. – Zoba­czy­łam, że jest wpół do dru­giej, i pomy­śla­łam, że dość
wcze­śnie wycho­dzi. Zwy­kle Bon­nie nie zosta­wała sama, żeby zamknąć lokal.


– W barze powinno zawsze być dwoje pra­cow­ni­ków – wyja­śniła Bon­nie,
uprze­dza­jąc pyta­nie Dal­trey. – Ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa. Ale ponie­waż
była ze mną Har­per, nie mar­twi­łam się tym.


Dal­trey zano­to­wała to i powie­działa:


– Jeśli masz rację, wyszła z baru przy Col­lege Row o wpół do dru­giej, a dwa­dzie­ścia pięć minut póź­niej zna­le­ziono ją zastrze­loną na River
Street. Czy któ­raś z was ma jakiś pomysł, co mogła tam robić?


Bon­nie w mil­cze­niu potrzą­snęła głową. Do oczu napły­nęły jej łzy.


– Nie mam poję­cia – odparła Har­per.


– Chciała się spo­tkać ze swoim chło­pa­kiem? – pod­su­nęła Dal­trey.


– Jej chło­pak mieszka w Gar­den City. – Bon­nie kan­tem dłoni otarła łzę. –
Naomi mieszka na Trzy­dzie­stej Dru­giej. Oba te miej­sca są bar­dzo daleko
od śród­mie­ścia.


Tele­fon Dal­trey zapisz­czał. Się­gnęła po niego i zer­k­nęła na wyświe­tlacz.


– W porządku. Na razie to by było na tyle, moje panie. – Odsu­nęła
krze­sło i gwał­tow­nie wstała. – Zostaw­cie swoje numery Dwayne’owi, on
poda wam mój. Daj­cie mi znać, jeśli przyj­dzie wam do głowy cokol­wiek, o czym nie wspo­mnia­ły­ście. Skon­tak­tuję się z wami, jeśli będę miała wię­cej
pytań.


Pokie­ro­wała je w stronę holu. Bon­nie oszo­ło­miona ruszyła kory­ta­rzem, ale
Har­per została z tyłu z Dal­trey, która gasiła świa­tła w pokoju
prze­słu­chań.


– Czy Naomi obra­bo­wano? Jeśli nie, to co się stało z jej komórką? Wiemy,
że wcze­śniej tej nocy miała ją przy sobie.


Dal­trey przy­szpi­liła ją chłod­nym spoj­rze­niem.


– Nie rozu­miem, dla­czego wciąż gadasz, McC­lain. Nie udzie­lam infor­ma­cji
zdraj­com.


Har­per się wzdry­gnęła.


Bez względu na to, ile razy ją to spo­ty­kało, nie potra­fiła się do tego
przy­zwy­czaić. Detek­tywi, któ­rzy wcze­śniej zapra­szali ją na imprezy, pili
z nią piwo i poka­zy­wali jej zdję­cia swo­ich dzieci, teraz trak­to­wali ją
jak prze­stępcę.


– Pró­buję tylko pomóc – powie­działa sztywno i wyszła z pokoju.


Nie zacze­kała na odpo­wiedź Dal­trey. Ostat­nio odpo­wie­dzi ich wszyst­kich
zawsze brzmiały tak samo.


Zdraj­czyni.
  
Roz­dział trzeci


Pięć godzin póź­niej Har­per weszła do
biura gazety. Ści­skała w ręce duży kubek czar­nej kawy i mru­gała w słońcu
zale­wa­ją­cym pomiesz­cze­nie przez wyso­kie okna.


Po opusz­cze­niu komendy odpo­częła kilka godzin w obłęd­nie różo­wym wol­nym
pokoju u Bon­nie. Wykra­dła się wcze­śnie od przy­ja­ciółki, by pójść do
domu, wziąć prysz­nic i prze­brać się przed pój­ściem do pracy. Czuła się
tak, jakby w ogóle nie spała.


W new­sro­omie wrzała praca, dwa­na­ścioro dzien­ni­ka­rzy i redak­to­rów
rów­no­cze­śnie stu­kało w kla­wia­tury.


Z labi­ryn­tem kory­ta­rzy i wąskich kla­tek scho­do­wych ten pełen zaka­mar­ków
stu­letni budy­nek lepiej by się nada­wał na pen­sjo­nat niż na sie­dzibę
gazety, ale choć czas odci­snął na nim swoje piętno, było w nim coś
nie­za­prze­czal­nie oka­za­łego. Naj­bar­dziej wyczu­wało się to w new­sro­omie,
zdob­nym w solidne białe kolumny i wyso­kie okna wycho­dzące na rzekę.


Biurka repor­te­rów usta­wiono w rzędy, powy­żej, w naj­dal­szym końcu
pomiesz­cze­nia, znaj­do­wały się biurka trojga redak­to­rów, zaś za nimi
mie­ścił się prze­szklony gabi­net redak­tora naczel­nego gazety Paula
Del­lsa.


Biurko Har­per znaj­do­wało się w poło­wie rzędu sto­ją­cego pod samymi
oknami. Dostała to świetne sta­no­wi­sko po ostat­niej run­dzie zwol­nień, gdy
z gazety ode­szło wielu zasłu­żo­nych dzien­ni­ka­rzy i new­sroom w poło­wie
opu­sto­szał.


Gdy tylko odsta­wiła kawę, DJ Gon­za­les odwró­cił się na krze­śle i na nią
spoj­rzał. Jego krę­cone ciemne włosy wyda­wały się jesz­cze bar­dziej
nie­sforne niż zwy­kle.


– Co tu robisz tak wcze­śnie? – spy­tał oskar­ży­ciel­sko. – Myśla­łem, że
dzienne świa­tło cię parzy.


– Nie jestem wam­pi­rem, DJ – odparła, opa­da­jąc na swoje miej­sce. –
Pra­cuję po nocach. Gada­li­śmy już o tym.


Włą­czyła kom­pu­ter tak zauto­ma­ty­zo­wa­nym gestem, że dwie sekundy póź­niej
już o tym nie pamię­tała. Upiła łyk z kubka.


Ta gorycz paso­wała do jej nastroju.


– Jezu, ale jestem zmę­czona. – Potarła oczy.


DJ pod­je­chał bli­żej na krze­śle.


– Przez całą noc zaj­mo­wa­łaś się tym mor­der­stwem, o któ­rym wszy­scy
gadają?


Har­per mach­nęła kub­kiem w geście, który wyra­żał nie­ja­sne potwier­dze­nie.


DJ nie pró­bo­wał ukryć zazdro­ści. Sam pisał o edu­ka­cji. Działka Har­per
wyda­wała mu się nie­skoń­cze­nie waż­niej­sza.


– Zapo­wiada się cie­ka­wie. W tele­wi­zji mówili o tym przez cały ranek.
Jutrzej­sza pierw­sza strona będzie nale­żała do cie­bie. – W jego gło­sie
poja­wił się tęskny ton. – Nie mogę uwie­rzyć, że krop­nęli jakąś laskę na
samym środku River Street.


– A ja nie mogę uwie­rzyć, że ktoś wciąż mówi „krop­nęli” – odparła.


– To już nie­modne? – zdzi­wił się DJ. – Wyda­wało mi się, że to słowo jest
na topie.


– Har­per!


Ostre szczek­nię­cie Emmy Baxter z przed­niej czę­ści pomiesz­cze­nia
spra­wiło, że DJ ze zdu­mie­wa­jącą pre­cy­zją okrę­cił się na krze­śle i sku­lił
za swoim moni­to­rem, jakby to była tar­cza.


Redak­torka działu miej­skiego prze­szła przez pomiesz­cze­nie. Jej ciemne,
obcięte na pazia włosy pod­ska­ki­wały nad ramio­nami gra­na­to­wej mary­narki.
Tuż za nią szedł jej szef, Paul Dells.


– O cho­lera – szep­nęła Har­per.


Dells zazwy­czaj nie mie­szał się w sprawy działu kry­mi­nal­nego, ale to
zda­rze­nie było na tyle ważne, że przy­kuło jego uwagę.


– Co masz o River Street? – spy­tała Baxter, zbli­ża­jąc się do biurka
Har­per. – Dla­czego Miles twier­dzi, że znasz ofiarę?


Kątem oka Har­per dostrze­gła, że DJ pod­nosi głowę.


– Wła­ści­wie to jej nie znam. Tak się aku­rat zło­żyło, że byłam wczo­raj w barze, w któ­rym pra­co­wała – wyja­śniła Har­per, zer­ka­jąc na Del­lsa.


– Dosko­nale – wark­nęła Baxter. – Napisz mi emo­cjo­nalną rela­cję w pierw­szej oso­bie. „Dotyk śmierci”. Możemy to puścić obok two­jego
głów­nego arty­kułu o zabój­stwie.


Dells wystą­pił naprzód. Jak zawsze był nie­na­gan­nie ubrany w ciem­no­nie­bie­ski gar­ni­tur i świeżo wypra­so­waną białą koszulę. Ta ostat­nia
wyglą­dała, jakby była droż­sza od samo­chodu Har­per. Do tego nosił
bla­do­nie­bie­ski jedwabny kra­wat, a jego włosy były ele­gancko ostrzy­żone.


– Co na tę chwilę wiemy? – spy­tał. – Sta­cje tele­wi­zyjne mają nie­wiele.


– Denatka to Naomi Scott, stu­dentka dru­giego roku prawa. – Har­per
otwo­rzyła notes. – Niczym spe­cjal­nym się nie wyróż­niała; taka typowa
ame­ry­kań­ska dziew­czyna. O pierw­szej trzy­dzie­ści wyszła z pracy, zgi­nęła
od dwóch ran postrza­ło­wych. Zna­le­ziono przy niej torebkę, ale nie
komórkę. Poli­cja nie chce powie­dzieć, czy cho­dziło o rabu­nek. Nikt nie
ma poję­cia, co, u dia­bła, robiła nad rzeką.


– Wiemy coś na temat jej rodziny? – spy­tał Dells. – Są stąd?


– Tak mi się wydaje – odparła Har­per. – Wła­śnie pró­buję dowie­dzieć się
wię­cej.


Baxter zer­k­nęła na świe­cącą pust­kami stronę w jej note­sie.


– Tylko tyle masz?


– Daj spo­kój – odparła defen­syw­nym tonem Har­per. – Pół nocy spę­dzi­łam na
komi­sa­ria­cie.


– Rezer­wu­jemy dla tego arty­kułu więk­szość pierw­szej strony –
poin­for­mo­wał ją Dells. – Sta­cje tele­wi­zyjne się na to rzucą.


– Zacznę obdzwa­niać ludzi – powie­działa Har­per.


– Dobrze – rzu­ciła ener­gicz­nie Baxter. – Chcę wie­dzieć, kim była ta
dziew­czyna. Jeśli była taka ide­alna, to w jaki spo­sób skoń­czyła mar­twa
na ulicy o dru­giej nad ranem? Zadzwoń do biura bur­mistrz. Zapy­taj ją, co
zamie­rza zro­bić z fak­tem, że ktoś strzela do ludzi w samym środku
pie­przo­nej dziel­nicy tury­stycz­nej.


Dells wró­cił do swo­jego gabi­netu. Baxter odwró­ciła się tak szybko, że
mary­narka aż zsu­nęła się z jej kości­stego ramie­nia, i ruszyła za nim.


Ostat­nie słowa rzu­ciła za sie­bie jak bombę kase­tową:


– Pośpiesz się. Potrze­bu­jemy cze­goś na stronę inter­ne­tową i to już.


Kiedy sobie poszli, DJ okrę­cił się na krze­śle i spoj­rzał na Har­per. Jego
brą­zowe oczy za uma­za­nymi oku­la­rami w dru­cia­nej oprawce się roz­sze­rzyły.


– Rany! Piłaś w jej barze, a potem zgi­nęła?


Har­per posęp­nie kiw­nęła głową.


Wyglą­dał, jakby zro­biło to na nim wra­że­nie.


– Powiedz mi jedną rzecz: zasta­na­wiasz się cza­sami, czy nie jesteś
prze­klęta?


Har­per zmiaż­dżyła go spoj­rze­niem i zalo­go­wała się na swój kom­pu­ter.


– Mam robotę, DJ.


– Mówię tylko, że warto byłoby o tym pomy­śleć – rzu­cił i okrę­cił się z powro­tem do swo­jego biurka.


To był tylko kiep­ski dow­cip, ale gdy Har­per na stro­nach miej­sco­wych
sta­cji tele­wi­zyj­nych zaczęła pośpiesz­nie spraw­dzać mate­riały o zabój­stwie, przy­ła­pała się na tym, że i tak się nad tym zasta­na­wia. Bądź
co bądź Naomi nie była pierw­szą ofiarą mor­der­stwa w jej życiu.


Pierw­szą była jej matka.


Kiedy Har­per miała dwa­na­ście lat, zna­la­zła jej zwłoki na pod­ło­dze w kuchni. Ta wciąż nie­roz­wią­zana sprawa mor­der­stwa uru­cho­miła łań­cuch
wyda­rzeń, które dopro­wa­dziły do jej bli­skich związ­ków z poli­cją. I do
tego, że już w wieku dwu­dzie­stu lat została repor­terką.


Jak rów­nież do wszyst­kiego, co stało się w zeszłym roku, gdy porucz­nik
Smith został ska­zany za mor­der­stwo, które pod każ­dym wzglę­dem było
niczym lustrzane odbi­cie mor­der­stwa jej matki.


Opi­sa­nie tej histo­rii – i sta­nie się jej czę­ścią, gdy została
postrze­lona przez Smi­tha – zwró­ciło uwagę na Har­per; zapew­niło jej
pozy­cję w gaze­cie nawet w tych chwiej­nych finan­sowo cza­sach.


Na Baxter prze­szłość jej pod­wład­nej nie robiła jed­nak wra­że­nia.
Potrze­bo­wała sta­łego dopływu soczy­stych arty­ku­łów o prze­stęp­stwach na
pierw­szą stronę gazety.


Har­per wzięła do ręki tele­fon i wybrała numer biura bur­mistrz.
Asy­stentka ode­brała dopiero po pię­ciu sygna­łach.


– Dzię­kuję za kon­takt z biu­rem bur­mistrz Can­trelle. W czym mogę pomóc?


– Tu Har­per McC­lain z „Daily News”. Chcia­ła­bym zadać bur­mistrz kilka
pytań na temat zabój­stwa na River Street ubie­głej nocy.


– Jest na spo­tka­niu. – Ton asy­stentki wska­zy­wał, że Har­per nie dzwo­niła
jako pierw­sza. – Popro­szę ją, żeby do pani oddzwo­niła.


– Pro­szę zro­bić to szybko, dobrze? Śpie­szy nam się.


– Tak jak mówi­łam – asy­stentka była nie­wzru­szona – bur­mistrz jest na
spo­tka­niu.


Cze­ka­jąc, aż oddzwo­nią do niej z biura bur­mistrz, Har­per otwo­rzyła
wyszu­ki­warkę i wpi­sała: „Naomi Scott”.


Moni­tor zapeł­niła rzeka błęd­nych tra­fień. Domi­no­wała wśród nich blo­gerka
z czter­dzie­stoma tysią­cami śle­dzą­cych ją na Twit­te­rze oraz jakaś adwo­kat
z Chi­cago.


Har­per dodała do wyszu­ki­wa­nia „Savan­nah” i zna­la­zła to, o co jej
cho­dziło.


Był to jakiś ser­wis spo­łecz­no­ściowy dla stu­den­tów z Uni­wer­sy­tetu
Sta­no­wego w Savan­nah. Zdję­cie na pro­filu Naomi było nie­sa­mo­wite. Czarne
włosy opa­dały jej falami na ramiona. Ide­alna cera, wyso­kie kości
policz­kowe i wiel­kie oczy barwy cyna­monu nada­wały jej jakieś ete­ryczne
piękno.


Har­per przez chwilę wpa­try­wała się w zna­jomą twarz.


– W coś ty się wpa­ko­wała? – mruk­nęła pod nosem.


Krótka notka pod zdję­ciem brzmiała: „Młoda, wolna i ambitna. Gotowa
zmie­niać świat”.


Jako kie­ru­nek stu­diów wid­niało prawo karne. Poza tym jedy­nymi
infor­ma­cjami były numer tele­fonu i stu­dencki adres mailowy.


Żeby nie blo­ko­wać linii sta­cjo­nar­nej w ocze­ki­wa­niu na tele­fon bur­mistrz,
Har­per się­gnęła po tele­fon i wybrała numer Naomi.


Sygnały prze­brzmiały i nie włą­czyła się nawet skrzynka gło­sowa.


Har­per się roz­łą­czyła i natych­miast wybrała inny numer. Znała go na
pamięć. Gdy mijały kolejne sygnały, wpa­try­wała się w zdję­cie peł­nej
życia mło­dej kobiety o wyzy­wa­ją­cym spoj­rze­niu.


Kto mógł chcieć jej śmierci?


Sygnał w tele­fo­nie gwał­tow­nie się urwał.


– Dział Infor­ma­cji Publicz­nej Poli­cji w Savan­nah.


Męski zdy­szany głos – jakby facet chwy­cił tele­fon, kiedy bie­gał w kółko
i szu­kał gaśnicy. Har­per sły­szała też inne głosy w tle oraz stu­ka­nie
kla­wia­tur – dźwięki biu­ro­wej krzą­ta­niny.


– Tu Har­per McC­lain – przed­sta­wiła się. – Szu­kam wszel­kich moż­li­wych
infor­ma­cji o zamor­do­wa­niu Naomi Scott wczo­raj w nocy.


– To tak jak wszy­scy – odparł męż­czy­zna. – Co chcia­ła­byś wie­dzieć?


– Pod­sta­wowe rze­czy. Macie jakichś podej­rza­nych?


– Na ten temat nic nie mogę powie­dzieć.


– Szu­ka­cie jej chło­paka? – spró­bo­wała, choć znała odpo­wiedź i podej­rze­wała, że męż­czy­zna nie potwier­dzi tego ofi­cjal­nie.


Par­sk­nął śmie­chem.


– To ma być jakiś kawał? Masz jakieś praw­dziwe pyta­nia?


Har­per spró­bo­wała ina­czej.


– Możesz potwier­dzić, że w jej torebce był port­fel?


Usły­szała, że zaczął stu­kać w kla­wia­turę.


– Zga­dza się – powie­dział.


– A były w nim pie­nią­dze? – spy­tała, przy­ci­ska­jąc tele­fon pod­bród­kiem do
ramie­nia, żeby móc robić notatki.


– Tak.


W takim razie zde­cy­do­wa­nie nie cho­dziło o napad na tle rabun­ko­wym.
Infor­ma­tor Milesa miała rację.


– Ale jej tele­fonu nie zna­le­ziono? – drą­żyła dalej.


– Tak mi się wyświe­tla na moni­to­rze – odparł i dodał: – W tej chwili nie
wiemy, czy go zgu­biła, zosta­wiła w domu, czy też może zastrze­lono ją z jego powodu.


Har­per wie­działa, że Naomi nie zosta­wiła komórki w domu. Bon­nie
widziała, jak odbie­rała połą­cze­nie nie­całą godzinę przed wyj­ściem z pracy.


– Jacyś świad­ko­wie?


Chwila ciszy, a potem usły­szała, że zaczął stu­kać w kla­wia­turę.


– Nie – odparł po chwili. – Nie zgło­sili się żadni świad­ko­wie. Zwłoki
zna­la­zły dwie przy­pad­kowe osoby wra­ca­jące do domu z imprezy w hotelu
Hyatt.


– Możesz mi podać ich nazwi­ska? – spy­tała.


– No jasne. – Jego głos ocie­kał sar­ka­zmem. – A na uro­dziny chcia­ła­byś
per­fumy czy wystar­czą kwiaty?


– Pro­szę. Tylko jedno nazwi­sko?


Wes­tchnął poiry­to­wany.


– Wiesz, że nie mogę ci tego powie­dzieć, McC­lain.


– To może cho­ciaż podasz mi nazwi­sko naj­bliż­szego żyją­cego krew­nego?


– To mogę zro­bić. Nazwi­sko krew­nego, któ­rego tu mamy, to… – nastą­piła
chwila prze­rwy, gdy stu­kał w kla­wia­turę – Jer­rod Scott. Mam tu napi­sane,
że to jej ojciec. Tylko mnie poproś o jego dane kon­tak­towe, to się
roz­łą­czę.


– Ni­gdy bym cze­goś takiego nie zro­biła – skła­mała Har­per, wpi­su­jąc
nazwi­sko do wyszu­ki­warki.


Usły­szała, że po dru­giej stro­nie dzwoni inny tele­fon.


– To już wszystko? – spy­tał znie­cier­pli­wiony. – Jestem dziś popu­larny.


– To by chyba było…


Zanim zdo­łała dokoń­czyć zda­nie, prze­rwał połą­cze­nie.


No cóż, miała przy­naj­mniej nazwi­sko ojca. A w inter­ne­cie zna­la­zła numer
tele­fonu.


Wybrała go i cze­kała, gdy mijały kolejne sygnały. Po ośmiu się
roz­łą­czyła.


Skoro nie mogła skon­tak­to­wać się z rodziną, musiała zna­leźć kogoś
innego. Ale przy­naj­mniej miała teraz dość do arty­kułu na stronę
inter­ne­tową.


Odwró­ciła się do swo­jego kom­pu­tera i szybko napi­sała krótką, skąpą
notatkę na temat zabój­stwa.


 


Mor­der­stwo na River Street


Har­per McC­lain


Dziś nad ranem mia­stem wstrzą­snęła wieść o mor­der­stwie popeł­nio­nym w samym sercu dziel­nicy tury­stycz­nej.


Ofiarą była Naomi Scott, dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia stu­dentka prawa, która
dora­biała jako bar­manka w barze Biblio­teka przy Col­lege Row. Poli­cja
twier­dzi, że postrze­lono ją dwu­krot­nie około dru­giej w nocy z wtorku na
środę.


Na razie nie usta­lono motywu, choć napad na tle rabun­ko­wym wydaje się
mało praw­do­po­dobny.


W chwili pisa­nia niniej­szego arty­kułu detek­tywi wciąż badają szcze­góły
prze­stęp­stwa.


Ciało zna­la­zły dwie przy­pad­kowe osoby kilka minut po popeł­nie­niu
mor­der­stwa. Poli­cja twier­dzi, że nie zgło­sili się żadni świad­ko­wie.


Wciąż cze­kamy na tele­fon z komen­ta­rzem pani bur­mistrz Melindy Can­trelle.


 


Led­wie wysłała notatkę do Baxter, gdy zadzwo­niła jej komórka.


– McC­lain – ode­brała, wrzu­ca­jąc pusty kubek po kawie do kosza.


– Słu­chaj, Har­per, moje biuro wyda oświad­cze­nie o wpół do jede­na­stej.
Nie waż się pisać, że nie oddzwa­niam albo że pró­buję robić uniki w spra­wie tego mor­der­stwa.


Bur­mistrz Melinda Can­trelle miała cha­rak­te­ry­styczny głos – głę­boki i dono­śny, jakby stwo­rzony do tele­wi­zji. I rze­czy­wi­ście, dwa­dzie­ścia lat
temu roz­po­częła karierę jako pre­zen­terka poran­nych wia­do­mo­ści w miej­sco­wej sta­cji. To doświad­cze­nie dawało jej spo­kój i oby­cie w więk­szo­ści sytu­acji i tele­wi­zyjny uśmiech. Ale dziś mówiła szybko, słowa
wyda­wały się krót­kie i ury­wane.


Har­per odchy­liła się na krze­śle i oparła notes o kolano.


– Oczy­wi­ście, że nie, pani bur­mistrz – odparła słodko. – Ale pierw­sza
notatka za chwilę trafi na stronę inter­ne­tową i nie mogę dopu­ścić, żeby
nasi czy­tel­nicy pomy­śleli, że nie pró­bo­wa­łam się z panią skon­tak­to­wać.


– Och, daj spo­kój, Har­per… – Bur­mistrz nie wyda­wała się zado­wo­lona.


– Może da mi pani cho­ciaż jakiś dro­biazg – popro­siła przy­mil­nie Har­per.
– Co to mor­der­stwo ozna­cza dla tury­styki? Zamie­rza pani wysłać do
śród­mie­ścia wię­cej poli­cjan­tów? Cokol­wiek w tym stylu wystar­czy­łoby,
żebym mogła usu­nąć z notatki uwagę o braku komen­ta­rza.


Nastą­piła długa chwila ciszy. Har­per podej­rze­wała, że bur­mistrz usi­łuje
nad sobą zapa­no­wać. Prze­jęła wła­dzę w mie­ście rok wcze­śniej i Har­per
pra­wie ją lubiła. Melinda Can­trelle miała bez­po­średni spo­sób bycia, co
stwa­rzało przy­naj­mniej pozory uczci­wo­ści. Jako czter­dzie­sto­pię­cio­latka
była młod­sza od siwo­wło­sych męż­czyzn, któ­rzy zazwy­czaj bywali
bur­mistrzami, i wciąż była na tyle nowa na sta­no­wi­sku, by odbie­rać
tele­fon w chwi­lach takich jak ta.


– Poli­cja mnie poin­for­mo­wała, że szu­kają podej­rza­nego – odparła gładko
bur­mistrz. – Sądzimy, że to jakiś rodzinny incy­dent. Dal­sze komen­ta­rze z mojej strony byłyby nie­sto­sowne, dopóki wciąż trwa śledz­two. Ale
zapew­niam cię, że zamie­rzamy dotrzeć do sedna tej sprawy. Uwa­żam za swój
abso­lutny prio­ry­tet zapew­nie­nie bez­pie­czeń­stwa tury­stom i miesz­kań­com.


Har­per noto­wała, ołó­wek prze­su­wał się po note­sie.


– Rodzinny incy­dent? Może pani powie­dzieć coś kon­kret­nego? – spy­tała,
nie odry­wa­jąc wzroku od notesu. – Chyba nie chce pani powie­dzieć, że jej
ojciec miał z tym coś wspól­nego, prawda?


– To nie­ofi­cjalne – uprze­dziła ją bur­mistrz – ale sły­sza­łam, że poli­cja
szuka jej chło­paka. Detek­tywi uwa­żają, że to była sprawa oso­bi­sta. – W tle ktoś zaczął coś mówić i dźwięk nagle stał się stłu­miony. Gdy
bur­mistrz wró­ciła do tele­fonu, brzmiała, jakby się śpie­szyła. –
Posłu­chaj, oba­wiam się, że muszę już koń­czyć. Za godzinę wydamy pełne
oświad­cze­nie. Cathy przy­śle ci je mailem. Jeśli będziesz potrze­bo­wać
cze­goś jesz­cze, zadzwoń do niej.


Gdy się już roz­łą­czyła, Har­per opa­dła na opar­cie krze­sła.


Tak jak się domy­śliła, gdy Dal­trey prze­słu­chi­wała wczo­raj w nocy ją i Bon­nie, poli­cja uwa­żała, że sprawcą jest chło­pak Naomi.


Nie zasko­czyło jej to. Prze­wa­ża­jąca więk­szość zamor­do­wa­nych kobiet pada
ofiarą kogoś bli­skiego – męża, chło­paka, przy­ja­ciela. Zale­d­wie jedną na
dzie­sięć zabija ktoś nie­zna­jomy.


Har­per od dawna sądziła, że kobiety boją się nie tego, co trzeba.
Prze­ra­żają je nasto­lat­ko­wie w kap­tu­rach na sta­cji ben­zy­no­wej albo obcy
męż­czy­zna, który nocą zbliża się ciemną ulicą.


Powinny się bać wła­snych mężów.


Jeśli się temu dokład­nie przyj­rzeć, to dla kobiety śmierć z rąk kogoś,
kogo kocha, jest naj­zwy­czaj­niej­szym ze wszyst­kich mor­derstw.


Dla jej arty­kułu była to zła wia­do­mość. Gazeta pra­wie nie zaj­mo­wała się
prze­mocą w rodzi­nie. Baxter nie zno­siła takich spraw.


– To prze­cież żadna nowość – powta­rzała wie­lo­krot­nie. – Nikt nie chce
czy­tać o takich rze­czach.


Nie myliła się.


Przy­pad­kowe mor­der­stwo to zagro­że­nie dla każ­dego. To bez­pra­wie na
uli­cach.


Ale jeśli kobietę zastrzeli jej były chło­pak? No cóż… Powinna była
bar­dziej uwa­żać, kogo wybiera.


Jeśli Naomi Scott zamor­do­wał jej chło­pak, to sprawa za dwa dni trafi na
szó­stą stronę.


Har­per usi­ło­wała sobie przy­po­mnieć, czy poznała chło­paka Naomi.
Przy­wo­łała z pamięci obraz pucu­ło­wa­tego, poważ­nego mło­dzieńca, schlud­nie
ubra­nego, sie­dzą­cego w mil­cze­niu przy końcu baru.


Nic o nim nie wie­działa.


Prze­wer­to­wała notes i otwo­rzyła go na stro­nie, gdzie robiła notatki po
tym, jak Bon­nie poszła się poło­żyć. Nazwi­sko, które przy­ja­ciółka podała
Dal­trey, znaj­do­wało się na samej górze.


Wil­son She­pherd.


Spraw­dziła jego nazwi­sko w bazie danych gazety, ale nic nie zna­la­zła.


Jeśli miała się cze­goś dowie­dzieć o Wil­so­nie She­pher­dzie, będzie musiała
to zro­bić w jakiś inny spo­sób.


Spo­rzą­dziła szybką aktu­ali­za­cję z oświad­cze­nia bur­mistrz, prze­słała ją
do redak­torki, po czym się­gnęła po ska­ner i wstała.


DJ zer­k­nął na nią pyta­jąco.


– Wycho­dzę – oświad­czyła, wpy­cha­jąc do kie­szeni nowy notes. – Jeśli
Baxter będzie mnie szu­kać, powiedz, że wyszłam zna­leźć mor­dercę.
  
Roz­dział czwarty


Gdy wyszła z sie­dziby gazety, wście­kle
pra­żyło słońce. Powie­trze było tak wil­gotne, że wisiała w nim biała
mgiełka, która nada­wała zło­tej kopule ratu­sza w oddali dziw­nie
elek­tryczny blask.


Sier­pień zawsze był mie­sią­cem strasz­nych upa­łów, ale ten rok wyda­wał się
jesz­cze gor­szy niż zwy­kle. Od dwóch tygo­dni codzien­nie było ponad
trzy­dzie­ści dwa stop­nie. Gorąco było nie­ubła­gane.


Har­per odrzu­ciła do tyłu kasz­ta­nowe włosy, upięła je w węzeł na karku i przyj­rzała się ruchowi ulicz­nemu na Bay Street. Zamie­rzała wsiąść do
samo­chodu i poje­chać pro­sto do biblio­teki, by dowie­dzieć się wię­cej o Naomi i Wil­so­nie She­pher­dzie, ale w tej chwili dojazd gdzie­kol­wiek
zająłby jej co naj­mniej pół godziny.


Zamiast tego ruszyła pie­szo w stronę miej­sca zbrodni.


Spo­cona prze­dzie­rała się przez korki, wdy­cha­jąc ostrą woń spa­lin i roz­grza­nego chod­nika. Bez względu na obawy bur­mistrz, wia­do­mość o mor­der­stwie naj­wy­raź­niej nie dotarła jesz­cze do tury­stów odwie­dza­ją­cych
mia­sto. Kolo­rowe tłumy prze­cha­dzały się uli­cami w T-shir­tach, luź­nych
szor­tach i bejs­bo­lów­kach, z prze­wod­ni­kami pod pachą.


Gdy Har­per ruszyła nie­równą bru­ko­waną uliczką w stronę River Street,
ude­rzyła ją zuchwa­łość tego mor­der­stwa. Ze wszyst­kich stron ota­czali ją
ludzie. Spa­ce­ru­jący, śpie­szący w różne strony, sie­dzący w samo­cho­dach.
Dwa­dzie­ścia stóp od niej tkwił w korku wóz poli­cji z Savan­nah.


Nawet o dru­giej w nocy nie mogło być tutaj pusto. W pobliżu wzno­sił się
hotel Hyatt z oknami wycho­dzą­cymi na rzekę. Ze wszyst­kich stron ota­czały
ją hotele, bary i apar­ta­men­towce.


Do więk­szo­ści mor­derstw docho­dzi w cie­niu. To wsty­dliwe czyny ukryte
przed wścib­skimi oczyma.


Ale to nie było zwy­czajne mor­der­stwo. Loka­li­za­cja czy­niła z niego coś w rodzaju publicz­nej egze­ku­cji.


Nad rzeką Har­per poczuła na skó­rze chłodną bryzę. Smród spa­lin osłabł i zastą­piły go zapach muli­stej wody oraz słodka woń kar­melu z cukie­re­nek.


Nad wodą zaczęła się już krzą­ta­nina. Po placu bie­gały dzie­ciaki,
nie­świa­dome tego, co wyda­rzyło się tu kilka godzin wcze­śniej. W oddali
sta­te­czek z kołem łopat­ko­wym poma­lo­wany w biało-czer­wone pasy cze­kał na
pasa­że­rów. Uliczny arty­sta grał na banjo, wyko­nu­jąc swoją wer­sję
Sum­mer­time; przed słoń­cem chro­nił go pod­nisz­czony cylin­der.


To wła­śnie dla­tego bur­mistrz pani­ko­wała. Dla­tego ona i Baxter przy­szły
do pracy sie­dem godzin wcze­śniej.


Śmierć Naomi Scott temu wszyst­kiemu zagra­żała.


Savan­nah żyło z tury­stów. Mor­der­stwo na tej ulicy było jak zatru­cie
studni.


Har­per przy­śpie­szyła kroku i ruszyła wąską uliczką, szu­ka­jąc miej­sca
zbrodni. Trudno było pogo­dzić widok tej ulicy nocą z tym peł­nym życia
miej­scem, które widziała teraz w jasnym bla­sku słońca. Przez kilka minut
nie mogła zna­leźć tego, czego szu­kała.


W końcu pomo­gły jej postrzę­pione białe resztki poli­cyj­nej taśmy
powie­wa­jące u pod­staw słu­pów latarni ulicz­nych.


Teraz już bez trudu roz­po­znała miej­sce zbrodni. Przy kra­węż­niku leżały
porzu­cone latek­sowe ręka­wiczki i kilka innych rze­czy, które tech­nicy
prze­oczyli, gdy pośpiesz­nie sprzą­tali po sobie w ciem­no­ści.


Bruk był wil­gotny – ktoś spłu­kał go z węża, pró­bu­jąc zmyć dowody. Ale
plamy po krwi pozo­stały.


Ciem­niej­sze kamie­nie wyraź­nie poka­zy­wały, gdzie upa­dło ciało.


Har­per zato­czyła pełne koło, nie zwra­ca­jąc uwagi na potrą­ca­ją­cych ją
tury­stów.


To nie miało sensu. Dla­czego Naomi w środku nocy opu­ściła Biblio­tekę i przy­szła tutaj? Czy tak jak podej­rze­wała poli­cja, miała się spo­tkać z chło­pa­kiem tylko po to, by ten ją zastrze­lił? I jeśli tak, to czemu
aku­rat tutaj?


To było sza­lone miej­sce na popeł­nie­nie mor­der­stwa.


* * *


Pół godziny póź­niej Har­per zapar­ko­wała camaro w ocie­nio­nym miej­scu na
wąskiej uliczce po dru­giej stro­nie śród­mie­ścia.


Ukryta w pobliżu Wyż­szej Szkoły Pla­stycz­nej uliczka Col­lege Row za dnia
zda­wała się cicha i obskurna, zaśmie­cona pusz­kami po piwie i nie­do­pał­kami. Nie słu­żyła żad­nemu innemu celowi prócz tego, że mie­ściły
się tutaj dwa bary i mały skle­pik z odzieżą sły­nący z eks­cen­trycz­nych
T-shir­tów.


Kiedy Har­per pode­szła do Biblio­teki, świa­tła były poga­szone. Neo­nowy
szyld – otwarta książka ze sto­ją­cym na niej kie­lisz­kiem mar­tini – nie
świe­cił.


Naci­snęła klamkę i stwier­dziła, że drzwi są zamknięte na klucz.


– Halo? – zawo­łała i zapu­kała. – Jest tam ktoś?


Żad­nej odpo­wie­dzi. Zapu­kała jesz­cze raz i pod­nio­sła głos.


– Halo?!


Tym razem coś w środku się poru­szyło. Usły­szała kroki.


Po chwili drzwi odro­binę się uchy­liły.


Wyj­rzała na nią wymi­ze­ro­wana, zna­joma twarz.


Har­per led­wie poznała Jima „Fitza” Fit­zge­ralda, jowial­nego wła­ści­ciela
baru. Nor­mal­nie ele­gancko się ubie­rał, miał sła­bość do twe­edo­wych
mary­na­rek, pod­wi­ja­nych man­kie­tów i świe­żut­kich bia­łych koszul. Dziś miał
na sobie fla­ne­lową koszulę i pomięte spodnie, a jego gęste siwe włosy
były roz­czo­chrane.


– Mamy zamknięte – oświad­czył i zaczął zamy­kać drzwi.


Har­per szybko wyko­nała ruch, usta­wia­jąc się tak, że zatrza­śnię­cie ich
jej przed nosem byłoby nie­uprzejme lub wręcz nie­wy­ko­nalne.


– Cześć, Fitz – powie­działa. – Nie wiem, czy mnie pamię­tasz, ale jestem
przy­ja­ciółką Bon­nie. Har­per McC­lain z gazety, no wiesz…


Przez chwilę nie reago­wał, ale potem coś naj­wy­raź­niej mu zaświ­tało.


– Jesteś tą dzien­ni­karką kry­mi­nalną – rzekł. – Tą, którą postrze­lili.


Nawet z tej odle­gło­ści czuła od niego ostrą woń wódki.


– To ja – potwier­dziła. – Słu­chaj, nie chcę ci zawra­cać głowy w takiej
chwili, ale muszę zadać kilka pytań o Naomi Scottt.


– O mój Boże, sam nie wiem… – Spoj­rzał na nią zapuch­nię­tymi oczami. –
Chcesz to puścić do druku?


Har­per posta­no­wiła nie odpo­wia­dać na to pyta­nie.


– Potrze­buję kogoś, kto ją znał, żeby mi opo­wie­dział, jaką była osobą.
Spo­tka­łam ją tylko kilka razy, ale wiem, że była inte­li­gentna i miła.
Potrze­buję kogoś, kto mi opo­wie, kim była, żeby ludzie, któ­rzy ni­gdy jej
nie poznali, mogli to zro­zu­mieć.


Wpa­try­wał się w nią zaczer­wie­nio­nymi oczami.


– Nie wiem, czy jej bli­scy by tego chcieli.


– Wyświad­czył­byś im przy­sługę – zapew­niła go. I przy­naj­mniej to było
prawdą. – Wie­dzą, jaką mieli wspa­niałą córkę, ale w tej chwili trudno by
im było ze mną o tym roz­ma­wiać.


Zawa­hał się. Oparł się ciężko o drzwi, rękę wciąż trzy­mał na klamce,
jakby w każ­dej chwili mógł je zatrza­snąć.


– Była­bym ci naprawdę wdzięczna za pomoc. – Har­per wytrzy­mała jego
spoj­rze­nie, sta­ra­jąc się nadać swo­jej twa­rzy szczery, sym­pa­tyczny wyraz.


W końcu cof­nął się o krok.


– Chyba będzie lepiej, jeśli wej­dziesz do środka. Wpusz­czamy upał.


Har­per ruszyła za nim i zamknęła za sobą drzwi.


W środku pano­wał pół­mrok i było chłodno. Uno­sił się tu słaby zapach
środ­ków dezyn­fe­ku­ją­cych i piwa.


Fitz, powłó­cząc nogami, pod­szedł do baru i chwiej­nie wspiął się na
sto­łek naprze­ciw wyso­kiej szklanki z lodem i jakimś prze­zro­czy­stym
napo­jem.


Har­per usa­do­wiła się na stołku obok niego.


– Nie mogę tego pojąć. – Odwró­cił do niej umę­czoną twarz skrytą pod
grzywą roz­czo­chra­nych wło­sów. – Wczo­raj w nocy tu była. – Wska­zał na
puste miej­sce za barem. – Wszystko było w porządku. A teraz mówią, że
nie żyje.


Zabrzę­czał lód, gdy trzę­sącą się ręką uniósł szklankę i upił spory łyk.


Było wpół do jede­na­stej rano. Jeśli już teraz był pijany, Har­per nie
potra­fiła sobie wyobra­zić, w jakim sta­nie będzie za kilka godzin.


Musiała go szybko skło­nić do mówie­nia, zanim urwie mu się film.


– Co mi możesz powie­dzieć o Naomi? – spy­tała. – Jaka naprawdę była?


– Och, każdy, kto ją znał, powie ci, że była wspa­nia­łym dzie­cia­kiem –
odparł i zer­k­nął na nią. – I to prawda. Ciężko pra­co­wała. Była cho­ler­nie
bystra. I zawsze uśmiech­nięta. Ludzie przy­cho­dzili tu tylko po to, żeby
zoba­czyć jej uśmiech, przy­się­gam, że tak było. I do tego ambitna jak
dia­bli. Myśla­łem, że pew­nego dnia zosta­nie pre­zy­den­tem. – Popa­trzył na
nią bez­rad­nie. – Kto mógł jej zro­bić coś takiego? Możesz mi cho­ciaż tyle
powie­dzieć?


Wyda­wał się szcze­rze zroz­pa­czony.


W pew­nym stop­niu paso­wało to do tego, co Har­per o nim wie­działa. Rzadko
widy­wała Fitza – na noc­nej zmia­nie z reguły go nie było, a ona nie­czę­sto
przy­cho­dziła do baru przed pierw­szą w nocy. Bon­nie jed­nak zawsze mówiła
o nim z czu­ło­ścią.


Fitz dla wszyst­kich jest jak tata – opo­wia­dała kie­dyś. Mar­twi się o mnie
bar­dziej niż mój wła­sny ojciec.


Ale mimo wszystko Naomi pra­co­wała w barze tylko przez kilka mie­sięcy.
Har­per była tro­chę zasko­czona inten­syw­no­ścią jego reak­cji.


– Byłeś bli­sko z Naomi? – spy­tała. – Dobrze zna­łeś jej rodzinę?


– Kilka razy spo­tka­łem jej tatę, kiedy po nią przy­szedł. – Fitz się­gnął
po szklankę. – Nie mogę powie­dzieć, żebym go jakoś szcze­gól­nie dobrze
znał. Ale to dobry czło­wiek. – Upił duży łyk, lód zagrze­cho­tał w szklance. A potem dodał: – To go zabije.


– Wiem, że poli­cja pro­wa­dzi śledz­two. Chcą dorwać tego gościa.


– Lepiej, żeby tak było.


Się­gnął ręką za ladę, zła­pał sto­jącą tam butelkę i nalał sobie nie­zdrowo
pokaźną por­cję.


– Możesz mi coś jesz­cze o niej opo­wie­dzieć?


Mach­nął szklanką.


– Kilka lat temu zmarła jej mama. Jej tata jest tak­sów­ka­rzem. – Mówił
coraz bar­dziej nie­wy­raź­nie. – Była jedy­naczką, trzy­mała się bar­dzo
bli­sko z ojcem. – Mocno ude­rzył ręką o bar. – Szlag by to tra­fił! To nie
ma sensu.


– Wiem. – Har­per sta­rała się zacho­wać swo­bodny ton.


– Cały czas myślę, że ktoś tu przyj­dzie i powie mi, że to była pomyłka.
Przez chwilę tak wła­śnie pomy­śla­łem, kiedy się poja­wi­łaś. – Potarł ręką
jed­no­dniowy zarost.


– A co z jej chło­pa­kiem? – spy­tała Har­per. – Nazywa się Wil­son She­pherd,
prawda?


– Wil­son? – Spoj­rze­nie Fitza się wyostrzyło. – Co z nim?


– Od dawna byli razem?


– Chyba z rok… – Zapa­trzył się w lód na dnie szklanki. – Biedny Wil­son.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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